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O. Felix , k a p ła n  T o w a rz y s tw a  Je zusow ego  zają ł 
dzisiaj po R avignanie ,  L aco rda irze  i V enturze  p ie r ­
wsze m ie jsce  pom iędzy  K aznodzie jam i n ie ty lko  F ra n e y i  
a le  całego K ościo ła  k a to l i c k ie g o . A było to trudne 
zadan ie  po ta k ich  pop rze d n ik ac h  ob jąć  dziedzictwo o- 
bow iązku  i p ie rw szeństw a. W szyscy czworo są  z a k o n ­
n ikam i,  K avignan  i F e lix  z T o w a rz y s tw a  Jezusow ego ,  
L ac o rd a ire  na leża ł  do zakonu  kaznodziejsk iego , V en­
tu ra  był tea tynem . N ow y  to dowód p o trz e b y  i k o rz y ­
ści zakonów  .

O. F e lix  rokrocznie  m iew a w P a ry ż u  w k a ted rze  No­
tre  D am e n a u k i ,  we F ra n e y i  kon fe reneyam i zw ane .  
N auk i  te rów nie  j a k  K av ig n a n a  i L ac o rd a ira  w y k ład y  
są  s tosownie do po trzeb  F ra n e y i  apo loge tykam i.  Ventu­
ra, z W łoch do F ra n e y i  p rzybyły ,  p rzyniósł  n a  k a z a l ­
n icę p a r y z k ą  t a k  w Tu il ie r iach ,  gdzie w kap licy  ce­
sarskie j,  przez jeden  post  kazyw7ał, więcej d o g m atyczne­
go żywiołu. R av iguau  z w ym ien ionych  mówców był 
najpopu larn ie jszym . L ac o rd a ire ,  V en tu ra  i F elix  po w o ­
ływ ali s łuchacza  n a  po le  zad ań  polityezych i filozofi­
cznych? V en tu ra  trzym ał  się w rozum ow aniu  w y k ła d u  
P ism a  Świętego i czerpał dow ody z rzadk ie j  zna jom o­
ści Ojców Kościoła; L ac o rd a i re  i F e l ix  pozos ta ją  w ię ­
cej na  polu abs trakcy i ,  m etafizyki i psychologii.  Lacor-  
d a i re  po ry w a  w yobraźn ią ,zapa la  serce, n ie k ied y  n aw e t  
do nam iętności sz lachetnych  p rzem aw ia ,  F e l ix  p o z o s ta ­
j e  w dziedzinie  n iezb łaganę j logiki i zasadniczej n a u ­
ki. R av ig n an  i V en tu ra  przy n ieodzow nej pop raw nośc i  
w formie mniej baczą  na  ar ty s tyczny  uk ład  całości i p i ę ­
k n e  o d dan ie  szczegółów, u L a c o rd a ir a  i F e l ix a  k a ż d a  
n a u k a  jest wzorem  w ykończonego  i j a k o b y  w yrzeźb io ­
nego dzieła, k a ż d a  n a u k a  p ię k n ą  w ca łym  sk ładz ie ,  
j ę z y k  u każde j  ja s n y ,  czysty, p łynny ,  trzeźw y a  ozdo­
bny. W a żą c  w szys tk ie  zalety wszystkich, p rzyp isać  n a ­
leży p ie rw szeństw o  V enturze iF e l ix o w i ,  p ie rw szem u  d la  
potęgi wielk ich  myśli i p rzek o n y w a jące j  p ra w d y  ja k o  
tez d la  dziwnej znajomości Ojców K ościoła, d rugiem u 
d la  g łębok ich  m etafizycznych pom ysłów  i doskona łośc i  
w formie orato rsk ie j .  C hoc iażby  t łom aczen ia  p rac  k a ­
znodziejskich, o k tó rych  m o w a ,  mogły  być  dobrą  dla 
naszych  duchow nych  szkoła, nie sadzim y, aby  p o trzeba  
tego b y ła  t a k  n ag łą ,  iżbyśm y od bliższych po trzeb  si­
ły malej liczby p isa rsko  pracu jących  d la  tego odwodzić 
mieli. dolegliwsze niedosta tk i;  a  dla tych, co szukają  
wzorów , Ojcowie Kościoła, i nasi kaznodzieje : z a p o ­
m niany  Sokołow ski,  S k a rg a  i W ujek ,  B iałobrzesk i ,  We- 
reszczy ń sk i  w iekopom ne  i n a  długie wieki jeszcze w y ­
s ta rcza jące  poda ją  p rzy k ła d y .  O byśm y ty lko z nich n a ­
p rzód  chcieli,’ a  po tem , co niem nej w ażne,  mnieli k o ­
rz y s ta ć__

Aby je d n a k ż e  choć w m ałym  obrazie  dać  poznać spo­
sób w) k ła d u  O jca  F e l ix a ,  p o da jem y  w yc iąg  z ostatniej 
je g o  nauki .  D aw nem i la ty  m iew ał przez k i lk a  la t  n a u ­
ki o pos tęp ie  n a  drodze  chrześc ijaństw a, po tem  da ł

obraz  w ychow an ia  chrześc ijańsk iego , w tym roku  w y­
b ra ł  g łębok i i t ru d n y  przedm io t o ta jem nicach . N a­
przód w ykaza ł  s tosunek  ta jem nicy  w ogóle do rozumu 
przyrodzonego  i nau k i  ludzkiej,  później nauczał,  j a k  * 
T ajem nica  S tw orzen ia  oświeca n a u k ę  o świecie, T a je ­
m nica  T ró jcy  n a u k ę  o Bogu, T a jem n ic a  U p a d k u  n a u k ę
0 człowieku, T a jem n ic a  W cie len ia  w iąże kosm ologia,  
theo iog ią  i an tliropologią  czyli n a u k ę  o świecie, o Bogu
1 o człowieku, dow iódł jak  z terai ta jem nicam i w szy­
stk ie nau k i  n a b ie ra ją  św ia tła ,  w szys tk ie  p y ta n ia  się 
rozwiezują, w szys tk ie  ta jem n ice  się rozjaśnia ją ,  ja k  
bez tych T ajem nic  w szystko  n iedocieczoną s ta je  się t a ­
je m n ic ą ,  a  człowiek, św ia t  i Bóg n ie rozw iąza lną  d la  
nau k i  za g a d k ą .  W ostatniej W ielkanocnej nauce n a r e ­
szcie p rzystępu je  k az nodz ie ja  do osta tecznej ta jem nicy  
cz łow ieka i chcąc  m ówić o zm artw ychw stan iu  c ia ł  w ręcz 
zapytu je :
',, „  J a k iż  będzie  o s ta te czn y  k o n ie c  św ia ta,  naszych  
ciał,  naszych  dusz? Około tego py ta n ia ,  duch ludzki 
obraca  się z n ie sp o k o jn ą  c iekaw ością ,  z uporczyw ym  
mozołem: i to z pow odu tego  przedm iotu  przedew szy-  
s tk iem  n a u k a  an t ich rzcśc i jań sk a  twierdzi, że zn a g la  
n a u k ę  ch rześc i jańską  do w yznania, j a k o b y  by ła  w sp rze ­
czności z duchem człowieka.  Co znaczy , zapy tu je  ona, 
ten przewrót, i te zniszczenia osta teczne  św ia ta?  Co m a  
znaczyć to n iepodobne  do w iary  z jaw isko z m ar tw y ch ­
w stan ia  ciał? Co znaczy  w reście ta  n iepo ję ta  p rzy ­
szłość dusz? z jednej s t rony  to pos iadan ie  n iepojętego  
Boga? z drugiej te  ok ro p n e  k a tu sze?  z je d n e j  s trony 
n iapojęty  ra j?  z drugiej piekło, w k tó re  n ik t  n ie u w ie ­
rzy? Z a p ra w d ę  nie m a sz  nic t a k  dum nego, nic ta k  z a ­
rozum iałego  j a k  rozum  przyrodzony, k iedy  nas  o tę  
ta jem nicę  zagadu je  i w tym nas  przedm iocie zaczepia .  
Ale ta k że  nie m ożna być s łabszym , n iedołęźn ie jszym  i 
śmieszniejszym  j a k  n a u k a  an t ich rześc ijańska ,  k iedy ,  
porzuc iw szy  ta jem nicę  ch rześc ijańską ,  sądzi że j ą  za ­
s tąp i  w łasuem i przyw idzeniam i i że n iemi w ytłum aczy  
w swój sposób w ie lką  z a g a d k ę  Przyszłości.

Nie. P anow ie,  nasza  ta jem nica  p rzeznaczen ia ,  nasz  
dogm at żyw ota  przysz łego , skoro  go odsłonicie z opinii 
i sy s tem a tów  mniej więciej theologicznych, k tó re  go 
m ogą w ykrzyw ić  lub zaciemnić, nie m a  nic, zupełn ie  
nic tak iego ,  coby się p rzeciw iło  rozumowi lub sp rz e ­
czało z n au k ą .

Jeżeli m am y  być tuta j s łusznymi na  z a sa d a c h  rozumu 
i nauk i ,  nie wolno nam  iść dalej ja k  dogmat, i należy  
się z zupe łną  bezs tronnośc ią  określić  w g ran ic ac h  o rze ­
czeń  samej nauki .  Nasi przeciw nicy nad to  często  zapo ­
m ina jąc  o tej spraw ied liw ośc i d la  dogm atu  ka to lick iego , 
a  szczególn ie  zapom ina ją  o tem, skoro  chodzi o w ie lk ą  
ta jem nicę  przeznaczenia .  W olą raczej p o d aw a ć  za d o g ­
m a t  sam, pojęcia i zdan ia  n iek tó rych  nauczycie li  albo 
n iek tó rych  theologów kato lick iego  świata: a  im więcćj 
te  zdan ia  m ają  pozór s taw ian ia  dogm atu  w sp rzeczno­
ści z rozumem, tem więcej stronniczości,  by  nie po ­
wiedzieć ich n ienaw iść ,  za c ie k a  się w dow odach , że zda-
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nia takow e są. wyrazem rzeczywistym katolickiego po j­
mowania, tern więcej upierają się przy tem, by je  przed­
stawiać w świetle przesadzonej prawowierności, u ła­
twiającej im w alkę  w rosprawacb.

Na samprzód udaje nauka  autichrześcijańska, iż nie 
może przypuścić, by zburzenie ziemi, zamęt świata, zni­
szczenie materii k iedyś mogło nastąpić: to wszystko są 
rzeczy, które miesza jedno  z drugićm w> skrytościach j e ­
dnej i tej samej tajemnicy, pa trząc  na  wszystko przez 
zasłonę swych przesądów. Jakżeż  sobie wystawić, po­
wiada, to zburzenie ziemi wodą i ogniem; a ta planeta, 
pokryta  kwieciem i zwierzętami, ta promienna wido­
wnia życia, zmieniona w pusty grób, lub w zgliszcze po­
piołów? Jakże  pojąć mianowicie, by ta  wielka harmo­
nia ciał niebieskich w jednej chwili popsować się mia­
ła, s tanąć i prysnąć w mgnieniu oka? Co znaczą te 
gwiazdy spadające  z nieba j a k  figi z gałęzi wstrząśnię­
tej uraganem? Kto sobie bez uśmiechu wystawić tylko 
może gwiazdy spadające na gwiazdy, słońca roztrącone 
o słońca, by z tego wszystkiego w ostatecznem drganiu 
wynieść straszną walkę, potem śmiertelną martwość, a 
w końcu niesłychaną katastrofę materii pochłoniętej 
przez nicość?

Oto uaukowTe podziwy, które przeciwnicy chrześcijań­
stwa, ja k  mówią, sami sobie zarzucają w obec naszej 
tajemnicy przeznaczenia przyszłości. Aleć, Panowie, za­
nim do śmieszności doprowadzicie dogmat katolicki, po 
trzeba, byście ten dogmat jasno okryślili. A więc co 
dogmat o tem powiada? Otóż, Panowie, ściśle wziąwszy, 
nic nie powiada; i co na  szczególną zasługuje uwagę 
to nie jest, to co powiada, ale to nic nie powiada. Nic 
nie powiada, to jes t  nic pewnego; a  więc nic, coby mo­
gło przeciw niemu obudzić naukow ą koutradykcyą. 
Kościół w tej mierze w'yczekuje z rodzajem ludzkim osta­
tecznego objawienia; wyględuje na widnokrąg przyszło­
ści i zapowiada ludzkości, która  go pyta, tylko jednę 
rzecz, przemienienie w przyrodzeniu, przeobrażenie ży­
wiołów przez wodę lub przez ogień:,, Tak, mówi Piotr 
Święty, niebo i ziemia, na które dzisiaj patrzamy, są z a ­
chowane ogniowi na  dzień sądu: Coeli et terra ign i re- 
servati in diem iudicii. Tak, żywioły strawione zostaną 
w ogniu, a ziemia i jej płody zostaną spalone; Elemen- 
ta calore solventur, terra antern et quae in  ipsa sunt e.ru- 
rentur. Wyczekiwamy niebios nowych i ziemi nowej: 
JVovos coelos et novam terram exspectamus. ,,( II Petr,
7 ; 13 .)

A więc, słuchajcie, to co Pismo zapowiada, to je s t  nie­
skończone przeobrażenie zmysłowego świata, to jest  
przemienienie w zasadach ziemi i w harmonii niebios. 
A teraz w czem to tak a  hypotheza, przypuściwszy n a ­
wet że jest tylko hypotheza, w czćmby ona mogła do­
tknąć  zazdrością, podejrzliwość naukowego umysłu? 
Czyż to sam a nauka  dni naszych nie lubi opowiadać 
z rozgłosem, a nawet często z przesadą rewolucyi już 
spełnionych na ziemi i przemian dokonanych na niebie? 
A skoro tak, cóż jej to szkodzi przypuścić, w nieozna­
czonej przyszłości, jak o  najwyższe przesilenie rodzaju 
ludzkiego, i jak o  ostateczny rozwój ludzkiego żywota, 
podobną katastrofę, a jeżeli ta k a  wola Boga, czemuż j e ­
szcze i większej nie przyjąć przemiany? Czyż ludzie zna­
komici nauką  nie przeczuwali na  drodze nauki czegoś 
podobnego, czyż sarną swego umysłu potęgą nie mieli 
jak iegoś wewnętrznego przeczucia tych przyszłych k a ­
tastrof? Co ja  mówię? Czyż pomiędzy temi wyższemi 
umysłami, których oko lubi czytać na księdze niebie­
skiej, nie było takich, co wproroczćm jasnowidzeniu prze­
znaczenia gwiazd niebieskich, nie zapytywali się, do­

k ą d  to dążą  te słońca i te gwiazdy, co przebiegają 
przestrzenie w swym pochodzie promiennym, i dokąd  
mają  przybić w końcu te ruchy i te kołowania cudo­
wne, których niepomierzonych ścieżek sama nawet nau­
k a  dotąd wykreślić nie zdołała? Czyż te znaki niebie­
skie staną kiedyś w swym biegu mierzącym czasy, 
j a k  wędrownik, gdy do celu dojdzie? albo czy raczej 
popędzą przez przestrzenie i czasy w swych obrotach 
bez końca na wieczną wędrówkę? Co! ciała stworzone 
w czasie, by czas przebiegały, j a k  okręt po oceanie, 
rzucone w drogę, która  nigdy nie będzie miała przy­
stani, rzucone w zapędy, co nigdy nie przybiją do brze­
gu? Co! ciała, które  bez ustanku idą naprzód a nigdy 
nie przybędą tam, dokąd idą, co lecą i zawsze lecą, 
by nie przylecieć nigdzie, tylko by zawsze te same obroty 
wznawiać, które kiedyś tam rozpoczęły? Zaprawdę, Pa 
nowie, czy to naw et na drodze nauki rzecz dla naszych 
rozumów tak jasno i tak  łatwo do pojęcia? —

A jeżeli przypuścisz, co zważywszy wszystko, zgo­
dnie z rozumem przypuścić możemy, że dnia jednego 
ci posłowie Boga, co słyszeli glos Stwórcy, rozkazują­
cy im na początku: N a p rzó d ! usłyszą ten sam glos, 
wołający do nich na końcu: Stój\ — któż tedy nie prze­
czuwa, j a k a  to rewolucya niezmierna wyniknie w świę­
cie gwiaździstym z tego wyroku bożego? A któżby 
śmiał twierdzić, że to powstrzymanie jest niepodobień­
stwem lub zupełnem marzeniem! J ak to ?  Więc Stwórca 
ruchu wszelkiego nie miałby mieć mocy tego ruchu 
powstrzymać?

Niech i tak  będzie, powie niejeden, a więc przeobra­
żenie; pozwalam, ale zniweczenie zupełne harmonii nie 
bieskiej, powstrzymanie ruchów niebieskich, a miano­
wicie zniszczenie materii: któżby mógł dać na takie 
hypothezy dogmatu katolickiego glos naukow y? Do­
gmatu, mówisz, katolickiego. Jakto , Panowie, zawsze 
nam dogmat katolicki zarzucacie, podczas gdy w tych 
tajemnicach świata, Kościół na tem przestaje, że po­
zwala nauczycielom swym toczyć rozprawy, i podczas 
gdy treść tych rozpraw najściślej się zgadza z wszel- 
kiemi w7ymagalnościami naszego naukowego badan ia?  —

Słuchajcie nauczyciela, co i służy dotąd tylu innym 
za przewodnika; słuchajcie Tomasza z Akwinu:,, Ruch 
niebios ma swój cel; a celem tym nie jes t  znów sam 
ruch; bo wszelki ruch je s t  dążnością, ale nie końcem. 
A więc nie ma w tem nic zdrożnego utrzymywać, że 
w7 pewnym czasie, po oznaczouem przebiegu liczby lu ­
dzkich pokoleń, ruch świata stanie. “ T a k  oto już po­
w iadała theologia średnich wieków. Nie masz więc nic 
zdrożnego, to je s t  nie masz nic przeciwnego wierze tak  
utrzymywać. Ale co się tyczy trwania materii, to was 
w7 tem theologia chrzećijańska dawno uprzedziła: ruchy 
nieba staną, uczy dalej ten sam nauczyciel, ale istota 
żywiołów pozostanie; bo Bóg stworzył wszystkie rze­
czy, aby były: substantia eorum remanebit; creavit enirn 
JJeus res, u t essent. Tak, istota rzeczy przeznaczonych 
dla wieczności trwać będzie wiecznie: a tak  i stworze­
nie materii będzie miało według swego rodzaju d la  sie­
bie udział w chwale przemienienia. (Thom. contra Gent, 
cap. ult.)

Oto, Panowie, co thologia przypuszczać pozwala, 
nie przekraczając granic dogmatem wykreślonych. A w 
obec tej nauki tak  odważnie naukowej jak  roztropnie 
theologiczuej, czegóż może nauka więcej wymagać? Czyż 
o naszej przyszłości jeszcze światem zmysłowym osło­
nionej wasza n au k a  wie więcej j a k  nasza wiara? A 
czyi dla tego, że jesteśmy mniej zuchwałymi w liypo- 
thczach lub nie tak skorzy do przywidzeń zasługujemy
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więcej od was na przygany nauki lub na potępienie 
rozumu ludzkiego?

Zapewne, powiadacie, dogmat katolicki, o ile cho­
dzi o przyszłość świata czysto zmysłowego, pozostawia 
naukom pole obszerne.- ale jes t  tam jeden  przedmiot, o 
którym dogmat nie może wchodzić w targi z nauką, a 
gdzie określenie wiary tak  jest wyraźne, jak  tylko być 
może: to jes t  przeznaczenie ciał. Toć wy nauczacie do­
słownie zmartwychwstania ciał: carnis resurrectionein,, ex- 
specto resurretionern mortuoium. Jako  Job, złożony na 
posianiu swej nędzy, cały rodzaj ludzki może w głos 
zawołać, dotykając swego żywego ciała, przeznaczone­
go do rozwartego przednim  grobu: Wiem że mój Od­
kupiciel żywię, i że zmartwychpowstanę w mem ciele: 
et in came mea surrcturus sum. T a k :  tak a  wiara moja: 
wierzę, że to ciało, na  zepsucie wydane, zmartwych­
wstanie niedotknięte zepsuciem; wierzę, że ciało cie­
mne i nieprzejrzyste zmartwychpowstanie, obleczone w 
światło; wierzę, że to ciało, wydane na śmierć, zmar­
twychpowstanie z Chrystusem i w Chrystusie, przybrane 
w szatę nieśmiertelności.

Tutaj, wiem, że duch przeciwieństwa zwróci się i 
stanie obliczem w oblicze naprzeciw dogmatowi, by za­
żądać sprawy z tej tajemnicy. Co! Ciało zmartwypowsta- 
n ie?  Ale jak°! Otóż nam powiedz jeżeli wiesz, jakżeż 
to nastąpi to przyobleczenie nowego żywota i to prze­
obrażenie ciała ludzkiego? Jakże  to każda dusza wy­
gnana z ciała, oddanego od wieków na zgniliznę g ro­
bową, i zmieszanego z pyłem ziemi, jakże  ona pozna 
wszystkie żywioły, które niegdyś stanowiło jej ciało? 
J a k  nadewszystko, w tym nieustannym a powszechnym 
ruchu wszech rzeczy, znajdzie one wszystkie atomy roz­
proszone, co m oże/przechodząc  z przeobrażenia w prze­
obrażenie, w stu ciałach żyły, w tysiącu kształtach w 
niwecz się obracały? J a k  wreszcie pojąć tajemnicze ono 
drgnienie, co ma przeniknąć wszystkie groby, to je s t  ca­
łą  powierzchnię ziemi, by tam zbudzić, ożywić i z mar­
twych wskrzesić popioły rodzaju ludzkiego? J a k ? P a ­
nowie ja tego nie wiem: Kościół nie powiada jak, tyl­
ko dogmat opowiada, a każdemu niedowiarkowi, który 
nam  robi ten znak zapytania: ja k ? moglibyśmy odpo­
wiedzieć słowem Tertuliana: .Powiedz mi, jeżeli wiesz, 
j a k  twoje ciało, które nie istniało, wynurzyło się z ni­
cości, a j a  ci powiem, jak  twoje ciało, raz już żyjąc, 
będzie mogło podnieść się z grobu. “

Ale pojmuję, żeby odpowiedź ta w wieku dziewię­
tnastym nie wystarczyła. Może macie prawo więcej wy­
magać j a k  adwersarze Tertuliana: a patrząc na dogmat 
po lewej i na naukę po prawej, sądzicie, żeście zbili 
w tym punkcie zmartwychwstanie cial. Wszyscy, po­
wiada czwarty sobór Lateraneński, m ają zmartwych­
wstać w swych własnych ciałach, to jes t  w tych ciałach, 
które mają  obecnie: omnes cum propriis corporibus re­
surgent, quae nunc gestant. Otóż to mówi nasz dogmat. 
Ale, zapytuje nauka  nowowczesna, czyż to twierdzenie 
może się jeszcze ostać w obec światła jasnego  ja k  shm- 
ce fizyki, chemii i fizyologii, które jednozgodne przeciw 
temu dogmatowi sk ładają  świadectwo? któż nie wie, 
pyta tutaj k ry tyka  antichrześcijańska, że po śmierci ży­
wiołów składających nasze ciała, te wracają do dzie­
dziny przyrodzenia anorganicznego? że się rozpadają, 
rozpraszają, i takim sposobem mogą służyć do utwo­
rzenia innych ciał ludzkich, bądź wprost bądź na dro­
dze pośredniej, przez świat roślinny lub zwierzęcy, któ- 
remi ciało nasze się karmi, i że tak  pierwiastki je d n e ­
go ciała ludzkiego mogą łatwo należeć do tysiąca in­
nych cial ludzkich? Krytycy Chrześcijaństwa, wpadłszy

na to odkrycie, już się z radości nie posiadali: i pytają 
nas z szyderczym uśmiechem i z pewnością zwycięztwa: 
do kogóż te pierwiastki, które przechodziły od organi­
zmu do organizmu, będą  należeć w dzień zmartwychwta- 
n ia?  Czy do pierwszego, do setnego, tysiącznego, co je  
posiadał?  czy do wszystkich cial, których część stano­
wiły? lub czy do jednego tylko? A w takim razie cze­
muż do tego a nie do innego? A z drugej strony, po­
nieważ ta  cząstka materii nie może oczywiście należeć 
do wielu ciał od razu i znajdować się jednocześnie w 
wielu miejscach, przekonasz się, że tutaj dogmat wcho­
dzi w sprzeczność ze wszech stron z zarzutami, które 
się rozwiązać nie dadzą. Tutajśmy was czekali, bo tu ­
taj jąd ro  całego pytania leży.

To to nauka, powiadacie, nam ten zarzut czyni? 
Nie, zarzut ten robi nieświadomość a nie nauka; a  na 
zarzut nieuków sam a nauka odpowiedzieć gotowa. Py­
tacie tryumfując, jak im  sposobem dusza przywdzieje 
cząstki materii, które kiedyś wchodziły w skład  tkan i­
ny jej ciała, podczas gdy te cząstki wchodziły może 
do składu rozlicznych organizmów? Ja k to ?  Na odpar­
cie zaczepki odpowiem: oto dusza ich*wcale przyodzie- 
wać nie będzie: na tem koniec: ale to wcale nie prze­
szkadza, by się dusza nic miała stawić w ciele, które 
będzie jej własnem ciałem: cum propriis corporibus. 
Czyście wy to jeszcze tak  daleko, że myślicie, jakoby  
toćsamość i właściwość ciała żywego polegała na toć- 
samości i właściwości materialnej pierwiastków', z któ­
rych się w pewnej chwili składało. Skoro o nauce mó­
wicie, czyż to nie nauka  sama wam dowodzi, że to co 
stanowi ciało w jego właściwej indiwidualności, to bynaj­
mniej nie jes t  niezmienność materii ale pierwowzoru? „ Jest  
to fałszywe wyobrażenie o życiu, powiada Cuvier, uważaćje  
za nic więcej j a k  tylko za prosty łącznik spajający ży­
wioły ciała, gdy przeciwnie życie jes t  sprężyną, która  
je  porusza i nieustannie z miejsca na  miejsce przenosi. 
Ciała żyjące ani na chwilę nie pozostają w tym samym 
stanie i tym samym składzie. “

„Ciało nasze, powiedział już Leibnitz, jest w usta­
wicznym prądzie, j a k  potok, nieustannie tain jedne  
pierwiastki przybywają, a drugie ustępują."

„W e wszystkich istotach żywotnych, pierwowzór, 
kształt czyli forma jes t  tem co przem ija:“ mówi zna­
komity pewien uczony dni naszych.

A więc, skoro kształt nosi i nadaje piętno życia; 
skoro to piętno, czyli ten pierwowzór każdego rodzaju, 
je s t  niezmiennym żywiołem przyrody według wyrażenia 
samego Buffona; skoro, według uwagi Awiera, w cia­
łach żywotnych żaden pierwiastek nie t w a  na miejscu, 
ale się porusza; skoro życie jes t  ustawicznym prądem  
wierujący.n; skoro jednem  słowem kształt ciał a nie 
materia ich istotę stanowi, ponieważ ciało nieustannej 
zmianie ulega, a kszałt trwa nieprzemiennie, cóż po­
czniecie z waszym zarzutem chemii lub fyziologii, p ra ­
wiącej o mollekułach w człowieku ? Czyż to Kościół 
kiedykolwiek nauczał, by dusza przyoblec miała wszy­
stkie mollekuły materii, które w tej lub owej godzinie 
wchodziły w skład  jej ciała? Któż nie widzi, żeby 
musiała przywdziać materią bardzo wielu ciał, czyli co 
na jedno wypada, musiałaby przywdziać ciało potworne? 
Czyż n au k a ,  dowodząc nieustannego odnowienia ciała 
ludzkiego, i wykazując, że tożsamość właściwa i indi- 
widualna polega nie na materii, ale na pierwowzorze, 
nie odpiera tem samem owego karlego wyobrażenia, 
jak ie  sobie przeciwnicy nasi robią o zmartwychwstaniu?

I  c yż podobna powoływać się na silniejszą obronę 
twierdzenia naszego, jak przytaczając powody dopiero
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co czynionych zarzutów? Czyż to Bóg do zmartwych- 
wskrzeszenia człowieka potrzebuje dziecinnego zgroma­
dzenia mollekułów? Czyż nie dosyć na tera, by w któ- 
remkolwiek pierwiastki natchnął życie i wycisnął na 
nich piętno właściwej indiwidualnośei? Któż z was 
śmiałby twierdzić iż takie zmartwychwskrzeszcnie jest  
niepodobnem?

Wy nie pojmujecie tajemnicy tego przeobrażenia? 
Aleć, patrzcie ile to przeobrażeń naokoło was się od­
byw a, których tajemnica równie wam nieodstępna? 
Czyż wy pojmujecie przeobrażenie, które się odbywa 
w kiełkowaniu rodzenia? Czyż pojmujecie przeobra­
żenia stopniowe, po których istota żyjąca jakokolw iek  
wstępuje od pierwszej chwili obudzonego życia aż do 
zupełnego rozwinięcia w pełności żywej istoty? Czyż 
cała przyroda nie jest  raczej trieustannem zmartwych­
wstaniem? Czem jes t  wiosna, jeżeli nie zmartwych­
wstaniem? A ezemużby i ciała po długiej zimie także 
odmłodnieć nie mogły? Któż, patrząc na cudowne 
przeobrażenia chryzalidy, może zaprzeczyć możebności 
zmartwychwstania, to jes t  przeobrażenia życia ludzkie­
go? Widzieliście, j a k  robak grób sobie robi z żywio­
łów swojej istoty i jakoby  śmierć z własnego żywota? 
A widzieliście/, go potem w pierwszy poranek nowego 
życia, j a k  zmartwychwstały łyszczy w świetle słone- 
cznem? W co się obrócił robak, co pełzał w prochu? 
W co się obrócił grób, w którym żywot nowy w skry- 
tości się dźwigał? Czyż możesz okiem śledzić tych 
wszystkich ścieżek przeobrażenia, które tam zaszło? 
N ie ! A przecież możesz wierzyć, i pomimo to m ów isz: 
zmartwychwstanie ciał naszych jest bajką ? I zapytu­
jesz  mnie: j a k  pył i proch ma przybrać postać czło­
w ieka?  J a  cię zapytam : jak  robak  pełzający po
ziemi stał się skrzydlatym, co się błyszcząc w słońcu 
k ąp ie?

Jak aż  zresztą głupota zarzucać nam massę, materią, 
miąższość, ciężar, mollekuły, rozmiary, jednem słowem 
to wszystko co pod oczy podpada, czego się dotykamy, 
co zmierzyć możemy: podczas gdy wasi mędrcy pier­
wszego rzędu, wasi naturalised, fizycy, wasi filozofowie 
codziennie was uczą, i codzień jaśniej tę praw dę n a ­
u k ow ą  wyświecają, że to o co przedewszystkiem chodzi 
w ciałach, a mianowicie w ciałach żywotnych, to nie 
jes t  m assa dotykalna, materia ciężaru, ale to co się 
ani zważyć nie da, czego się dotykać nie można, to 
są mocy ukryte, siły niewidzialne. I czyż wtedy jes t  
niepodobieństwem, by zmartwychwstanie ciała nastąpiło 
bez tego grubego gromadzenia mollekułów rozproszo­
nych w popiołach grobowych, by tożsamość cielesna 
odżyła w swych właściwych kształtach i w takich 
przeobrażeniach, jak ie  jej nadać może wszechmocność 
Boga? Czyż sam Kościół nie wskazuje wam dostate­
cznie tego sposobu zmartwychwstania najodpowiedniej­
szego wynalazkom fizyki, chemii i filologii nowoczesnej, 
ukazując  wam, że te ciała wskrzeszone, przywdzieją 
polotną lekk ' ść, przejrzystość powiewną, jasność, prze­
nikliwość, nieśmiertelność, to jest wszystkie przymioty 
i zupełne uwielbienie duchów?

Zapewne, Panowie, że ciało wasze ścisłe związane 
na tym padole płaczu z wszystkiemi boleściami duszy, 
ma w weselu wiecznej ojczyzny wziąść udział w chwale 
duszy i w jej przeobrażeniach, na to rozum wasz po­
winien się zgodzić, bo to jest zgodnem z harmonią ca ­
łego świata. Bod tym względem, zmartwychwstanie 
ciała zdaje się być uzupełnieniem koniecznem harmonii 
całego stworzenia. A w takim razie jakżebyście mogli,

w imie nauki i rozumu, odpychać to przeznaczenie 
ciał, którego się sam rozum domaga, i to na drodze 
najwłaściwszej, k tórą  wam wytykają  nauki. O! nie, 
wy wszyscy możecie porówno z nami, bez obawy na­
rażenia rozumu wiedzy, powtórzyć Credo katolickiego 
świata: T ak , j a  wierzę, j a  zmartwychwstanę w mem 
ciele! — •*

Ale, Panowie, to, o co tutaj przedewszystkiem cho­
dzi, • to je s t  przeznaczenie dusz. Przeznaczenie! Ah! 
toć to jes t  ta  wielka spraw a duszy; za tern się ona 
od początku do końca ogląda; za tćm tęskni od ko­
lebki do grobu; około tego się krząta, za tćm bieży 
całe swe życie, za tćm czemś, co przewiduje, co u k o ­
chała, co uścisnąć pragnie. Tak, Panowie, kto w ypo­
wie to jedno słowo: d u sza ! ten nazwał one istotę, co 
widzi swe przeznaczenie, tego pragnie i tego szuka. 
Spojrzyjcie naokoło siebie, nie znajdziecie nigdzie nic 
podobnego. Minerał idzie za popędem, k tóry mu dano, 
roślina rozwija się i w tćm rozwoju znajdzie cały ży­
cia swego zakres. Zwierzę się porusza; i idzie n a ­
przód jeden  krok, dw a kroki, i jeszcze krok jeden.

Ale nic, ani w minerałach, ani w roślinności, ani 
pomiędzy zwierzętami nie przekroczy granic własnego 
poruszenia: nie ma przeznaczenia dalszego; n iew iedzą  
dokąd  idą ; nie wiedzą, że cel jak iś  mają; naw et zwierzę, 
najbliższe instynktem rozumu ludzkiego, nie ma świa­
domości swego końca, nie widzi swego celu, nie tęskni 
za przeznaczeniem.

Ale dusza wasza, Panowie, ah! dusza wasza, ona 
nie może przestać na pojawach przemiennych, na chwili 
uciekającej; czego się kolwiek dotknie w ciasnych tego 
świata granicach, to j ą  budzi, by spojrzała w górę po­
nad zaporę rzeczy doczesnych: cala  obecność woła na 
nią, by badała  przyszłości. Daremnie chciałbyś ją za ­
chować w sążnistych murach nagromadzonych z przed­
miotów rzeczy zmysłowych, ona z wszystkich zagród 
uleci; a  stanąwszy ponad materią i doczesnością zwraca 
swobodne oko na  przyszłość, której minąć nie może, 
której nie chce utracić. Możesz j a k  chcesz ją karmić 
rozkoszami, upajać rozpustą, spróbuj zgotować dla niej 
na ziemi, po której chodzi, sta łą  gospodę i niezmienną 
ojczyznę, usłyszysz, ja k  wołać będzie: „Dalej,  coraz
dalej: j a  nie jestem, u mety; wygnana, j a  szukam oj­
czyzny; pytam towarzyszek mego wygnania i powiadam 
im patrząc na przyszłość: Idźmy, idźmy naprzód! 
Ależ dokąd  idziemy? Dokąd przyjdziemy? Pielgrzymi, 
jeżeli wiecie, powiedzcie mi cel pielgrzymki; jakiż nasz 
cel, nasz koniec, nasze przeznaczenie?•“ A więc, to 
jasne  j a k  słońce: moja dusza ku przyszłości zwrócona, 
tęskni i woła przeznaczenia swego, ale jakież to prze­
znaczenie, którego szuka?  By jej dać odpowiedź zgo­
dną z tćm, czego pragnie i do czego tęskni, trzeba 
nam przeznaczenia ściśle określonego, to jest przezna­
czenia niechybnego, przeznaczenia ostatecznego. Ah! 
jeżeli chcesz, by myśl duszy cię zrozumiała i by jej 
miłość poszła za tobą, nie mów jej o przeznaczeniu, 
k tóre ustawicznie przed nią usuwać się i uciekać będzie, 
nie mów jej o pochodzie, który się nigdy nie skończy; 
o drodze, na której by nigdy nie miała stanąć, nigdy 
nie dojść do celu. Nie, ona chce prawdziwej mety, 
mety, u której stanąwszy, wiecznie spocząć można, 
której nie trzeba opuszczać, by lepszego szukać schronienia, 
w dalszą puszczając się drogę. Przeznaczenie, którego 
ostatecznie szuka, jest to przeznaczenie, co jest końcem, 
a więc doskonałem dopełnieniem życia, dającem duszy 
doskonałość, pełność, a ż tą  pełnością spokój, a z tym



149

spokojem uszczęśliwienie! . . .  Bo przeznaczenie speł­
nione, przeznaczenie zdobyte, to jest życic przybijające 
do mety i wołające, jak żeglarz przybijający do brzegu: 
)>Ląd, ląd, otośmy u celu, już nie popłyniemy dalej; 
bo tu nasz koniec, a ten koniec się nigdy nie skończy: 
finis sine fine/ “

Teraz, Panowie, pojmiecie, bez tego bym wam po­
wiadał, co dusza na łonie dopełnionego przeznaczenia 
Ogarnąć pragnie, by tego więcej nie tracić: Może rze­
czy, które w łaściwie jednę tylko stanowią, i które 
zbiegnąć się muszą, aby duszę napoić uczuciem zupeł­
nej szczęśliwości: Wieczność i Nieskończoność. Wiecznnść, 
która duszy nie pozwoli iść dalej w czasie; Nieskoń­
czoność, która ją  wstrzyma w dalszym pochodzie do 
życia; wieczność i nieskończoność, co jej od razu zer­
wą wszystkie zapory czasu i stworzenia, nie pozosta­
wią jej innego uczucia jak w esele, które się nigdy 
skończyć nie m oże, i szczęśliw ość, niczem nie za­
ćmioną.

Pytam was, Panowie, czyto nie jest rozwiązanie 
przeznaczenia, do którego się odwołuje prawdziwa na­
uka metafizyki, żądającej dla duszy końca i celu od­
powiedniego jej władzom poznania, miłości i szczęścia?  
Czyż to nie rozwiązanie, krórego wymaga loika życia, 
żądająca jak wszelka loika w7 końcu stanowczego 
wniosku i wypadku. Czyż to nie rozwiązanie, którego 
również spodziewa się psychologia, wychodząca z przy­
rodzonych skłonności duszy, a kończąca na prawdzi­
wych jej przeznaczeniach?

A w ięc, Panowie, to rozwiązanie, którego jedno­
głośnie domagają się wszystkie nauki mające styczność 
w rozmaity sposób i na rozlicznych drogach z istotą 
duszy ludzkiej, to rozwiązanie jest najzupełniej to samo, 
które nam tutaj jeszcze w7 cieniu podaje chrześcijańska 
tajemnica przeznaczenia ludzkiego. Czy słyszycie głosy  
katolickiego chrześcijaństwa, jak śpiewają pod sklepie­
niem niebios, po wszystkich wybrzeżach 'ziemi wielkie 
słowo przeznaczenia? Vitam aeternam! . . . Żywot, tak 
żywot u ostatecznego końca; nie to życie rozdrobnione, 
rozproszone, podzielone; ale pełen żywot, żywot zebrany, 
spotęgowany wszystek w szczerem ognisku wszelkiego 
żywota. . . . Źyw7ot! nie to życie ubiegające, zmienne, 
pielgrzymskie; ale żywot stały, pewny, spokojny! Ży­
wot! nie to życie, co przemija, życie co umiera, życie 
co się kończy; ale żywot, co nie przeminie nigdy, co 
nigdy nie umiera, nigdy się nie kończy; jednem sło­
wem żywot wieczny; ab! tak, żywot wieczny, napeł­
niony, nasycony, na łonie tego, który jest sam jeden 
Wieczny, Nieskończony. Vitam aeternam Amen.

KRONIKA.
ARCHIDIECEZYA LWOWSKA.

(Kor.) L w ó w  27. Kwietnia 1863. Upłyniony tydzień obfi­
tował u nas w uroczystości kościelne. Szereg ich otworzył ob­
chód Iianonizacyi SS. trzech Męczenników Japońskich z Towa­
rzystwa Jezusow ego, który w kościele Jezuickim w Sobotę 18. 
t. m. wieczorem rozpoczęty, a we W torek 21. t. m. zamknięty 
został. Najprzód więc w Sobotę wieczorem Jego Exellencya Naj- 
przewielebniejszy nasz A rcvpasterz, w licznej assystencyi, od­
śpiewał hymn: Veni Creator — potem oczytana została z Am­
bony bulla Kanonizacyi w języku polskim — JW  Arcypasterz 
odsłonił następnie obraz świętych trzech męczenników w wielkim 
ołtarzu umieszczony7, i zaintówał hymn „Rex gloriose Martyrum“

a po odśpiewaniu tegoż cum Versiculio et o ratione, odprawił u 
roczyste niespory, w obec bardzo licznie zgromadzonego ludu.

| Przez następne trzy dni były codzień Summy i Niespory z Kaza­
niami. W 'N iedzielę sam JW  Arcypasterz pontyfikował Summę, 
w Poniedziałek była także odprawiona pontifikalna Msza prze'z 
JW . Proboszcza Infułata Kapituły tutejszej, X. Andrzeja Ostra- 

! wskiego; a we W torek podobnież pontyfikował Summę JW . 
i Dziekan Infułat kapituły naszej. X. Antoni M anastyrski, ' który 
j  właśnie tegoż dnia otrzymał Cesarski diplom nominacyi na Bi- 
i skupstwo Przemyskie (datowany7 jeszcze 25. Lutego b. r.) — 
i  Konkluzyę znów sam JW . Arcypasterz celebrował. Natłok ludu 
: był ogromny — Ojcowie Jezuici czynili co mogli aby dodać 
1 świetności temu obchódowi — przybranie Ołtarzy było gustowne, 

a oświecenie prześliczne. Wszelako nie trudno się domyśleć; że 
na opędzenie kosztów z takim obchodem połącznych musieli bie- 

[ daćy nadzwyczajne czynić wysilenia; dość powiedzieć, że nie 
byli nawet w stanie nabyć na własność obrazu święty7ch trzech 
Męczenników, przez znakomitego Malarza 1 naszego Raczyńskiego 

' malowanego. Cztery więc domy to j e s t , Lwow ski, Tarnopolski 
Starowiejski i Łańcucki złożyły się po 50. Zł. na kupno tego o- 

! brązu, 200. Zł. Wal. Austr. kosztującego — kolejno będzie on 
•! wędrował na takiż sam obchód do każdego z tam tych trzech 

domów, a potem los ma rostrzygnąć w którym domu ma potćm 
pozostać. —

Zaraz nazajutrz po 'zakończeniu tćj uroczystości, odbyła się inna 
a to w domu Sióstr Opatrzności, gdzie J  W. Arcypasterz w assystencyi 
JW . Nomiuata Przemyskiego, i licznego k leru , tudzież w obecności 
bardzo licznie zebranej publiczności, pobenedykował nową kaplicę 
nadzwyczaj gustownie urządzoną. Jest to po prostu mały kościoł, ma­
jący trzy ołtarze. W wielkim ołtarzu znajduje się duży obraz pędzla 
Zofii z Hr. Fredrów Szeptyckiej — przedstawia on Najświętszą 
Pannę i je s t pięknie wykonaną kopią z Murilla. W jednym z 
bocznych ołtarzy uderza obraz Stej. Teressy, obraz włoski zna­
komitej w artości, będący darem JW . W andy Hr. Potockich Hr. 
Caboga, wielkićj tego zakładu dobrodziejki. Ołtarze, Ambona, 
chór, konfessyonały, posadzka, i lamperye dość,wysokie na około 
kaplicy są z drzewa dębowego czarnego z bialem — złocenia 
nie wiele. Ale ponieważ może mało tam u Was wiedzą o na­
szym zakładzie Opatrzności, więc muszę dodać, że datuje się 
on od roku 1854. i zawdzięcza swą exystencya głównie JO. Xię- 
żnie Leonowej Sapieżynie, która aż dotąd z nadzwyczajną gor­
liwością domem tym zajmuje się, i corocznie znaczne koszta na 
jego utrzymanie łoży. Zgromadzenie sióstr Opatrzności trudni 
się głównie poprawą upadłych niew iast, które dobrowolnie do 
zakładu w stępują, prócz tego trudnią się siostry (w zupełnie od­
graniczonej części gmachu) wychowaniem sierót, utrzymują .szpi­
talik dla dzieci* — i tak zwaną szwalnię, do której szwaczki z 
miasta na robotę przychodzą, znajdując*tu i zatrudnienie, i za­
bezpieczenie prz*eciw zbyt niestety licznym jpokusom, na jakie o- 
soby tego stanu w mieście są narażone. —’ Siostry mają regułę 
z głównego domu w Lawal przywiezioną, i założyły już dwa lata 
temu filię w dobrach JW . Zofii z H r. Potockich Hr. Dietriehstein, 
w Lące *w Diecezyi Przemyskiej i tam jednak trudnią się tylko 
wychowaniem dziewcząt wiejskich. We Lwowie zgromadzenie 
to liczy sióstr 17. — pokutnic je s t w zakładzie 70, sierót 83, 
szpitalik ma 30 łóżek. 10 Grudnia 1862. zgromadzenie to po­
niosło bardzo dotkliwą stratę. Siostra T ereza, jedna w najczyn- 
niejszych sióstr, po krótkićj chorobie zeszła z tego świata: a tą  
siostrą była Antonina z Antoniewiczów Z aleska, stryjeczna sio­
stra nieodżałowanego ś. p. X. Karola Antoniewicza, a  wdowa po 
byłym Gubernatorze Galicyi ś. p- Wacławie Zaleskim, która przed 
kilku laty dopiero wstąpiła do zgromadzenia pod imieniem sio­
stry Teresy: nie dozwolił jćj Bóg doczekać uroczystości poświę­
cenia kaplicy, której budową tak gorliwie się zajmowała: a wszy­
scy na tiij uroczystości obecni mimowolnie zwracali sie myślą 
ku tej zacnej i świątobliwej duszy: nawet kaznodzieja w przemo- 

j  wie podczas tej uroczystości poświęcił jej pamięci gorące i se r­
deczne wspomnienie. Po odbytem poświęceniu kaplicy, .JW.

1 Arcypasterz uroczyście przeniósł Przenajświętszy Sakram ent z tem- 
czasowej kaplicy , i sam pierwszą Mszą odprawił. Po skończo- 

i nem Nabożeństwie zwiedzał JW . Archipasterz cały zakład , i 
: przyjął w sali gościnuój zastawioną przekąskę, gdzie też wiele 

osób zaproszonych się zgromadziło — i w szczególności damy 
zakładem się opiekujące, jako to : Xiężna Leonowa Sapieżyna z 
synową, Wanda z Potockich Hr. Caboga, Zuzanna Hr. Ożarowski i t d.

Przedmiejski kościół parafijalny Ś Anny, wczoraj był świad­
kiem podwójnej uroczystości. Staraniem swego proboszcza, w 
Lipcu przeszłego roku przedwcześnie zgasłego, ś. p. X. Antoniego 
Wiśniewskiego, został on powiększony, gruntownie zrestaurowauy, 
i zupełnie na nowo urządzony. Śmierć tego samego kapłana, 
spowodowała odłożenie obrzędu uroezstej konsekracyi. Teraz, 
gdy parafia ta  zyskała nowego pasterza w osobie X. Anton ego 
flanasterskiego, JW . Arcypasterz wyznaczył dzień wczorajszy do 
konsekracyi, i installacyi nowego proboszcza. Pomimo niepogody
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i z im na, dopełnił JW . A rcypasterz , w asysteneyi N om ina'a  P rze­
m yskiego i licznego kleru, wspaniały lecz oraz mozolny obrzęd 
k ó n se k rac y i, po k tó ry m , pomimo znużenia sam w pięknej prze- | 
mowie wyłożył ludowi znaczenie szczególnych obrzędów : w szyscy i 

z najg łębszą uw agą słuchali słów jego, bo też niepódobno słuchać 
bez silnego w zruszenia tych słów tak  pełnych prostoty, zrozum ia­
łych dla każdego prostaczka, a  przytem  nacechow anych głębokiem  
przechowaniem  i nam aszczeniem , porywających płynnością wymowy, 
zajm ujących treściw ością, jaśn ie jących  czytością i g ładkością języ­
k a  — Potem  JW . A rcypasterz  raczył osobiście installować now ego i 
proboszcza, w osobnej przem ow ie przedstaw ić go ludowi. Zaiste 
zasłużył na  ten  rzadki zaszczyt szanow ny proboszcz, znany i po­
wszechnie ceniony jako jeden z najgorliw szych i najczynniejszych 
kapłanów  naszego m iasta , w którem  od k ilkunastu  la t pracuje. 
Kościół a rch ikatedralny , przy k tó rym  ostatnich 14. lat by ł W ika- 
ryuszem , też sam o parafija  Ś. A nny, przy której n iegdyś spraw o­
wał urząd W ikarego, parafia Ś. Antoniego, w której potem  tenże 
sam obow iązek pełnił, szpital główny, przy k tórym  pracował, 
Z ak ład  g łuchoniem ych, w którym  od dziesięciu lat uczył religii 
i Alumnom obu sem inaryów a naw et i św ieckim  kandydatom  
stanu  nauczycielskiego w ykładał m etodykę i ka techetykę  dla g łu­
choniem ych, były św iadkam i jeg o  gorliwości i niezm ordow anej 
pracowitości. Lecz najw iększą zasługę położył on około zak ładu  
ochrony ubogich chłopców pod nazw ą Ś. Antoniego, którym  przez 
wiele la t czynnie się zajm ow ał, i k tó ry  jeg o  staraniom  zawdzięcza 
znaczny fundusz zapew niający jeg o  egzystencyą.

A ponieważ wspomniałem  wyżej o nom inacyi JW . X. P ra ła ta  
M anastyrskiego na biskupstw ó Przem yskie, nie mogę tu  przem il­
czeć, że wiadomość o niej bardzo mile tu  p rzy ję tą  została. Z a­
cność charak te ru , uprzejm ość w obejściu , szczera pobożność 
zjednały  mu ogólny szacunek, a ważne posady, jak ie  w ciągu za ­
wodu swego zajm ował, dały  poznać jeg o  znakom itą n au k ę  i 
niepospolite zdolności. Urodzony w roku  1803. odbyw ał szanowny 
N om inat studia  teologiczne na  U niw erzytecie YViederiskim, a 
o trzym aw szy w 1826. św ięcenie kapłańskie jeszcze przez cztery  
la t oddaw ał się naukom  teologicznym  w tak  zw anym  wyższym  
Insty tucie  u Ś. A ugustyna w W iedniu i stopień dok tora  teologii 
na tam tejszym  U niw ersytecie w roku 1829. uzyskał. Po powrocie 
do diecezyi był najprzód prefek tem , potćm Spiritualnym  a nareszcie 
W icerektorem  w Sem inaryum ; w Maju 1838. cesarz F erdynand  
zam ianow ał go kanonikiem  kapitu ły  L w ow skiej, w L istopadzie 
zaś tegoż roku prowieyalnym  dyrektorem  gym nazyów  galicyjskich: 
k tó ry  to  urząd przez dw a la ta  sprawował. — W Maju 1840. 
został ltad cą  gubernialnym  i Szefem bióra spraw  duchow nych 
przy  G ubernium  galicy jsk iem ; poniew aż zaś w roku 1848. był 
k ró tk i czas członkiem  tak  zwanćj R ady  N arodow ej, a  przez to 
w ówczesnym  rządzie niechęć na siebie śc iągnął, więc zrezygno­
wał z posady R adcy G ubernialnego w roku 1850. — B ył także 
w latach 1845 — 1849. dyrek torem  faku ltetu  teologicznego na 
tu tejszym  U niw ersytecie, a w 1846. jak o  R ector M agnificus stał 
na  czele tegoż U niw ersytetu. — Prócz tego ś. p. A rcybiskup  
B araniecki postanow ił go w 1850 proboszczem  parafii katedralnej 
i dziekanem  okręgu  m iejskiego, k tó rą  to posadę aż do tąd  zajmuje. — 
W  G rudniu 1856. został Prałatem  kustoszem ’ kap itu ły  Lwowskiej, 
w Maju 1857. tytularnym  Opatem  Żółkiewskim  i Prezesem  sądu  
duchownego dla spraw  m ałżeńskich w Lwowskićj Diecezyi na 
nowo ustanowionego. — Po śmierci ś. p. A rcybiskupa B araniec­
kiego kap itu ła  w ybrała go 7. L ipca 1858. W ikaryuszem  generalnym  
kap itu larnym , pow ierzając mu rządy  diecezyi osierociało), k tó rą  
też  aż do przybycia  teraźniejszego A rcypasterza  w W rześniu I860., 
rządził. W roku 1862. nakoniec został Dziekanem  kapituły. T eraź ­
niejszy A rcypasterz  nasz, z k tórym  go szkolne koleżeństw o i 
daw na przyjaźń łączy, wielce go cen i, i ile razy  w yjeżdża lub cho­
rym  je s t ,  rządy  diecezyi mu powierza. Inne jeszcze urzędy  rów ­
nocześnie piastow ał X. N om inat, jako to: by ł członkiem  byłego 
W y d zi iłu Stanowego, D yrekcyi Z akładu  Ślepych, K asy m iejskiej.

D iecezya nasza praw dopodobnie zbogaci się w krótce nowym 
zakładem  wiele pożytecznym . W ielebna M atka M arcellina Daro- 
w sk a, przełożona sióstr N iepokalanego Poczęcia N. P. Maryi w 
R zym ie, uzyskała  od JYV. A rcypasterza  przyjęcie swego Z grom a­
dzenia do d iecezyi, i skoro  trudności ze strony Rządu zachodzące, 
usunięte zostaną, osiedli się  z sw ćm , z polek złożonćin Zgrom a­
dzeniem , w Jazłow cu, gdzie  W . K rzysztow  B aron Błażowski o- 
fiarował starożytny zam ek dla jć j zgrom adzenia. Im akulatk i m ają 
zadanie trudnić  się wychowaniem m łodzieży żeńskiej.

> N ajw ażniejszą jed n ak  nowinę zachowałem  na sam koniec. 
J W . A rcypasterz  nasz, k tó ry  w przeszłym  roku nie m ógł się znaj­
dować w R zym ie podczas pam iętnego zjazdu biskupów', wybiera 
się w pierwszej połowie Maja do R zym u w in teresach swój d iece­
zyi. Z pow rotem  ma wstąpić do T ryden tu , gdzie w końcu C zer­
w ca b. r. obchodzić się będzie uroczyście trzechsetletn ia  pam iątka 
zam knięcia Synodu T rydenckiego. IW  A rcypasterz, podobnie jak  
wielu innych biskupów , o trzym ał zaproszenie na tę  uroczystość.

S praw a ruska , ty le  d la nas ważna , a z każdym  dniem pilniejsza, 
jest podobno głów nym  powodem podroży naszego A rcypasterza 
do Rzymu. Słychać, że ze strony  ruskiej ma być także” w ysłany 
do Rzym u X. B iskup Litw inow icz — a n iek tórzy  utrzym ują, że 
czynią się ju ż  przygotow ania do synodu prow ineyonalnego ruskie- 

o ,  k tó ry  w zimie ma się odbyć we Lwowie. X. M etropolita 
achim owicz ma tego lata  odbyć kanoniczną w izytę w obwodzie 

| Stanisław oskim  i K ołom yjskim ; rzecz to wielkiej w a g i , bo  ju ż  
b lisko 30 la t ,  j a k  tak ie j w izyty nie było. —

ARCHIDIECEZYA WARSZAWSKA.

ARCYBISKUP

Metropolita Warszawski 
do

W JX, Proboszcza w ................

L iczne Odezwy Duchow ieństw a A rch id iecez ji p roszące o s ta ­
nowcze uregulow anie kwestyi wstrzem ięźliw ości skłoniły mię do 
wyznaczenia kom itetu  z k ilku  Duchownych złożonego w celu uło­
żenia p ro jek tu  do- ustaw y m ającej ostatecznie uregulow ać ten  
przedm iot. P ra c a  kom itetu odczytana na  zebrau iu  W W JX X . 
Dziekanów dnia 15. S tycznia b. r. nastręczy ła  wiele uwag, k tó re  
w części uwzględnione wprow adziły n iek tó re  zm iany w pierwo­
tnym projekcie. D ziś czyniąc zadość pragnieniom  tak  Duchowień­
stw a ja k  wiernego ludu kom m unikuję wszystkim  WYVJXX. Pro- 

i boszczom in s tru k c ję , wedle której wstrzem ięźliw ość urządzić w 
swoich Parafiach  powinni. Z astrzegam  tu  wyszakże, aby żaden z 
Duchownych przy szerzeniu wstrzemięźliwości n ie p rzek raczał 
g ran ic  n a tu rą  p rzedm iotu  i W olą Duchownej YVtadzy zak reślo ­
nych. Przypom inam y, że wstrzem ięźliwość niewłaściwie T ow arzy­
stwem nazwana, nie powinna mieć żadnćj organizacyi, coby żeń 
stow arzyszćnie utw orzyć mogło t. j .  ani przełożonych, ani swojej 
kassy , ani zgrom adzeń szczególnych i obrad, jednem  słowym nic, 
coby działalność zbiorową wyobrażało. N adto ponieważ w strze­
mięźliwość zupełna nie je s t  przykazaniem , lecz rad ą  tylko, zm u­
szać przeto  do niej n ik t nie ma prawa, i to nie ty lko przym usem  
fizycznym, lecz i m oralnym : tych więc tylko zapisyw ać można, k tó rzy  
w skutek  wewnętrznego przekonania  o pożytkach  wstrzem ięźliwo­
ści dobrowolnie do niej przystąp ić  zechcą. N areszcie dla un ikn ię­
c ia  żaw ikłań sum ienia i ciężkiej obrazy Bożej przez krzyw oprzy- 
sięztw o w yiządzonej nie dozwala się żadnem u Kapłanow i p rzy j­
mować przysięg i na wstrzem ięźliwość od tych nawet, k tó rzyby  ta ­
kowe dobrowolnie sk ładać chcieli, i dobrze to z K azalnicy  tło- 
m aczyć trzeba, że przyrzeczenie, jakkolw iek  obowięzuje na  su­
mieniu, p rzysięgą wszakże nie je s t ;  tak  że niedotrżym ujący go 
grzeszy wprawdzie, ale  krzyw oprzysięstw a nie popełnia.

O ile w szyscy kap łan i z najw iększą gorliwością pracować 
winni nad rozszerzaniem  tak  zbaw iennego dzieła, o ty le z ciem niej­
szą roztropnością w ystrzegać się m ają wszelkiej p rzesady  ściśle 
trzym ając się obecnej In s tru k c ji:  w tak im  ty lko bowiem razie 
zbaw iennych owoców z wstrzem ięźliwości spodziew ać się można, 
k iedy  przystępu jący  doń n ie chwilową exaltacyą bojaźnią lub 
fałszywym  wstydem , lecz sum iennem  i gruntownera prześw iadcze­
niem  pobudzani do tego będą. —

Z . S. Feliński.
X . K . Waloński Regens.

K om ite t
ustanow iony do rozpatrzenia k w estyi zaprow adzenia  

wstrzem ięźliw ości od trunków upajających  
w  Archidiecezyi W arszawskiej 

•  przyjął.
1. Aby w całej Archidiecezyi W arszaw skiej wierni gorliwie 

zachęcani byli przez Duchowieństwo do uroczystego w yrzeczenia 
się używ ania trunków  upajających, obowiązując się publicznie do 
zupełnej pod tym względem wstrzemięźliwości.

2. YV tym celu urządzić się m ają stosowno nabożeństw a k tó ­
rych porządek niżej je s t  podany, a  k tó re  ile  m ożności w każ dój 
parafii jednostajnym  sposobem będą dopełnione.

3. Z e jed n ak  w ciągu takow ych a X. Proboszczowie będą 
zm uszeni, jed n i drugim  łaskaw ej pomocy swojej udzielać przeto 
nabożeństw a te n ie współcześnie po w szystk ich  Parafiach, lecz
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następnie odbywać będzie najstosow niej a  to według po rządku  
Przez m iejscowych XX. D ziekanów  wskazanego.

4. Zostaw ia się woli R ządzących Parafiam i używać do tych  
czynności kapłanów  Świeckich alko Zakonnych.

5. Z w raca się ty lko  ich szczególną uwagę na to, iż w tej 
okoliczności dopięcie zam ierzonego celu najwięcej zaw isnąć Dędzie 
od trafnego wyboru kaznodziei zdo ln ie jszych 'i głównie do ludu 
wiejskiego skutecznie przem aw iać um iejących. —
Porządek nabożeństwa i przepisy dla obowiązujących się 

do wstrzemięźliwości.
" I . Zaprow adzenie wstrzem ięźliwości uroczyście installow ać się 

ma w każdej parafii przez 40. godzinne Nabożeństwo.
II. Przynajm niej na  tydzień przed dniem  na to wyznaczonym 

W dniu św iątecznym  lub n iedzielnym , K siądz Proboszcz z Am bony 
zapowie j e  swoim parafijanom  i w kró tk ich  słowach w yjaśniając 
im o co rzecz idzie , z ach ęc i, aby się  na dzień naznaczony wszyscy 
zgromadzili.

III. W ciągu nabożeństw a tego zwykłym trybem  odprawianego, 
ma być przynajm niej 6. nauk , t. j .  2. codziennie, w którym  K a­
znodzieje p rzedstaw iać  będą wiernym sm utne następstw a naduży­
w ania trunków  upajających, a  wielkie pożytki i duchowne i docze­
sne z pow strzym yw ania się od nich. T en  przedm io t za  główną 
treść  w szystkich, kazań  swoich podówczas m ianych obiorą.

IV . K ażdego dnia wieczorem przed schowaniem Sanctissim um  
śpiewać m ożna wraz z ludem L itan ię  L o re tań sk ą , za  każdą  razą  
zapow iadając z ambony zgrom adzonym , że się  one odm awiają 
głównie d la uproszenia d la w szystkich parafian lask i pow strzym ania 
się od trunków  upajających.

V. O statniego dnia p rzed  sam ą sum m ą przyjm ować się będą 
uroczyście, p rzystępu jący  do wstrzem ięźliw ości, a  to  w sposób 
n as tęp u jący :

VI. W szyscy z zapisujących się trzym ając świecę w ręku  przy- 
stąp ią  do o łtarza  a  zapy tan i przez K apłana czy stanow ią sobie 
pow strzym ać się na  zawsze od używania wszelkich trunków  u p a­
ja jący ch , po odpowiedzi, ż e „  tak  j e s t '1 n astępu jącą  form ułę oś­
w iadczenia głośno i wyraźnie za K apłanem  powtórzą:

„ J a  NT. N . stanowię sobie i przyrzekam  nie używać nigdy
„żadnych trunków  spirytusow ych, ja k o  to: wódki a ra k u  i tym  
„podobnych — a w życiu w szelakich innych napojów zachować 
„um iarkow anie. W czem  gdybym kiedykolw iek p rzek roczy ł, pod­
d a j ę  się przepisanym  karom , oraz hańbie i zaw stydzeniu  jak ie  
„m nie słusznie za  to spotkać mogą.

V II. F o rm uła  niniejsza w K siędze na  to  sporządzonej.m a być 
nap isana  i przez każdego do w strzem ięźliw ości przystępującego 
w łasnoręcznie z wyrażeniem  nazw iska, a  od nieum iejącego pisać 
z przyłożeniem  zw ykłego znaku  , niezwłocznie podpisana.

VIII. Przez trunk i spirytusow e rozum ie się głównie wódka, 
a ra k , nalew ki, likw ory tudzież piwo fałszowane wódką.

IX . P rzystępu jący  do wstrzem ięźliwości obowiązuje się oraz 
nie trzym ać tego rodzaju napojów  w dom u, i ani tam  an i gdzie­
indziej drugich niem i nie częstować. —

X. W yrzeczenie się ich użycia m a być bezw arunkow e, t. j .  iż 
należącym  do wstrzem ięźliwości nigdy i w najm niejszej naw et 
ilości nie wolno trunków spirytusowych używać.

X I. Ci k tó rzy  do wstrzem ięźliwości wpisani znacznego w te j 
m ierze dopuszczą się przekroczenia k aran i być m ają:

a. P rzez nieodbywanie w ich dom ach, zwykłej kolendy w p o ­
rze  Św iąt Bożego N arodzenia.
. b. Przez odmówienie św ięcenia w ich  m ieszkaniach  m ięsiwa 
ja j  i pieczyw a w porze W ielkanocnej.

c. N areszcie gdyby kto z należących do w strzem ięźliw ości 
dopuścił się częstych pod tym  względem w ykroczeń, m a być 
publicznie, po stósownćj do tego przez X. Proboszcza przem owie, 
za wydalonego ogłoszony i z k siążk i m ieszczącej wpis innych 
"wykreślony. —

Pozostaw ia się zresz tą  roztropnej gorliwości XX. Proboszczów 
użycie w szelkich innych m oralnych środków, ja k ie  im podyktuje 
iniłość ich owieczek i p ragnienie, aby wszyscy wstrzem ięźliwość 
zachowali i do niej się zobowiązawszy w tern zbaw ieunem  po ­
stanow ieniu wytrwali.

X II. W  tym też celu w każdą N iedzielę i święto po kazaniu  
odm aw iać m ożna k ilk a  pozdrowień A nielsk ich  z wyrażeniem  
in tencyi przypom inających należącym  do wstrzem ięźliwości ich 
przyżeczenie; upraszających u Boga potrzebne łask i do wytrw ania 
w takow ych i zachęcających drugich do uczynienia tegoż samego, 
ja k  n. p. w ogólności: za  należących do wstrzem ięźliw ości, albo 
tez za  dusze tych, k tórzy  do niej byli w pisani; lub na uproszenie 
U v n  aky wszyscy w niej w iernie wytrwali, i t, p.

X III. Nakouiec śc ię to  N iepokalanego Poczęcia 8. Grudnia 
przypadające  obrane być ma za  głów ną uroczystość', d la należących 
uo wstrzem ięźliwości i stosownie do tego będzie obchodzoną a 
m ianowicie: dwa kazan ia  o tem  przedm iocie powinny być miane, 
a  na  summie nastąp i renowacya czyli uroczyste ponowienie przy* 
izeczenia, k tó re  głośno odczytane z ambony według formy pod

N r. VI. podanej, wszyscy należący do wstrzem ięźliwości zwolna, 
głośno i w yraźnie podniósłszy ręce w g ó rę  pow tórzą. Poczem  
odśpiewa się w raz z ludem A ntyfona „Pod  Tw oją obronę“ z za- 
powiedzeuiem, iż się  ona odm awia d la uproszenia  szczególnego 
błogosław ieństw a M atki Bożej dla tych, k tó rzy  w yrzekli się tru n ­
ków upajających i d la  oddania w szystkich J E J ,  przem ożnej opiece.

L ecz przedew szystkiem  wypada, ja k  to sam e Szanow ne D u­
chowieństwo w przedstaw ieniu  swojem w tej m ierze do K onsystorza 
przysłanem  nadm ieniło, aby księża Proboszczow ie byli pierw szym i 
w zachow aniu przepisów  co do wstrzem ięźliw ości i d la tego aby 
użycia spirytusow ych trunków  całkowicie w dom ach swoich zan ie­
chali, w ódki ani a raku  wcale nie trzym ając i nikogo w żadnej 
okoliczności niem i nie częstując. Co podobnież zachowane być 
m a ja k  najściślej i po Zakonach, gdzie P rzełożeni w K lasztorze 
wódki i a rak u  trzym ać i używać nie powinni i wysyłanym przez 
siebie Zakonnikom  ich  używania, a  kw estarzom  ich kwestowania 
najsurowiej zakazać nie om ieszkają.

Prezydująey w Kom itecie K: Paw eł Rzewuski 
Utficyał Jen era lny  W arszaw ski.

Powyższy P ro jek t, zaw arte  w nim  zasady, i R ozporządzenia 
w zupełności zatw ierdzam y i wprowadzić w wykonanie K onsy- 
storzow i N aszem u Jenera lnem u A rchidiecezyi W arszawskiej po ­
lecamy.

Arcybiskup M etropolita W arszaw sk i
Z .  S . F eliński.

DIECEZYA KIIAKO W S KO- KIE LE CK A.
D zikość nieludzka, z ja k ą  wojska m oskiew skiego rządu  p rz e ­

ciw łagodnem u narodowi polskiem u wojuje, doszła do tego  s to ­
pnia, że i kapłańskiej posługi czynić nie wolno ranionym  i umie­
rającym  wojownikom naszym . Zanim się  Bóg nie ulituje naszych 
cierpień, a sumieniu narodów  w szystk ich  nie wym ierzy sp raw ie ­
dliwości pokrzyw dzonym , n ik t z nas sw ego obow iązku odbiegać 
nie m oże; i nie odbiegają go też kapłani nasi i pomimo grożące­
go śm iercią n iebezpieczeństw a pełnią św ięte obow iązki w obozie 
wojowników. W ładza duchow na głos podnosi przeciw  n ieludzkie­
mu zabijaniu tak ich  przy w ykonyw aniu św iętych obrzędów  m or­
dow anych księży. Oto ak t urzędow y w tej spraw ie ogłoszony
X. B iskupa M ajerczaka A dm in istra to ra  i W ikariusza A postolskiego 
diecezyi K ieleckokrakow skiej, k tórym  się udaje  do X. A rcyb iskupa  
W arszaw skiego o należne pośrednictw o.

B isk u p  A d m in is tra to r , W ika riu sz A posto lski diecezyi Kieleclco- 
K rakouisk ie j. —  Do Jego K xcellencyi Jaśnie  W ielmożnego J M C X .  
Felińskiego A rcyb iskupa  M etropolitalnego W arszaw skiego.

(N. 466.)
Uważam stósow nem  donieść Jeg o  Excellencyi, że pod  dniem 

28. L utego za N. 328. przedstaw iłem  Jaśn ie  W ielm ożnem u Na­
czelnikowi R ządu  Cywilnego w K rólestw ie Boiskiem i kom m issyi 
wyznań, religu i oświecenia publicznego przy żądaniu  opieki 
praw a następu jące  sm utne okoliczności:

1) że po dokonanem  w dniu 17. Lutego r. b. spaleniu m ia­
s ta  Miechowa w k ilka  dni nawet, k iedy  ju ż  w szystko ucichło, 
nie m ożna było odpraw iać nabożeństw a z pow odu w zbronienia 
i pogróżek wojska, chociaż parafianie o tw arcia kościo ła i odpra­
wienia nabożeństw a pragnęli.

2) że w dniu 24. Lutego b. r. po bitw ie i spaleniu m iasta 
M ałagoszeza oddział żołnierzy w padł n a  tam eczne probostw o i tam  
k sięd za  Stanisław a M ichalskiego sta rca  731etniego bezbronnego, 
ja k o  em ery ta  przy kościele tam że rezydującego zastaw szy, zadał 
mu cztery rany, z k tó rych  w dniu 26. t. m. i r. życie zakończył. 
Budowle zaś ekonom iczne w raz z inw entarzem  spalono, a p robo­
stw o zrujnow ano. Następnie dnia 24. M arca do N. 44. p rzed staw i­
łem  Kom. rządow ej i naczelnikowi wojennem u gubernii R ado­
m skiej, dom agając się praw a następujące w ypadki:

3) że po potyczce wojsk z pow stańcam i w Miechowie, d u ­
chowieństwo wzbronionem  miało dopełnienie obrzędu religijnego 
n ad  ciałam i poległych, że toż w ojsko zabrało  cale mienie p ro ­
boszcza na swój użytek, zajęło m ieszkanie jeg o  i XX. W ikariuszy  
na kw aterę, zaprow adziło postój swój około murów św iątyni na 
cm entarzu: co stało  się powodem  nagrom adzenia różnych n ieczy­
stości ubliżających m iejscu św iętem u i że przez tak ie  zew sząd 
obsaczenie kościoła wojskiem  zatam ow any jest p rzystęp  ludowi 
do kośsiola w uczestnictw ie sakram entów  św iętych, k tó re  do usługi 
tem  bardziej nie m ogą być oddaw ane, że sam proboszcz, nie 
m ając gdzie umieścić w ikariuszów , nie da  rady  w obsłudze ran  
nycli w szpitalu  i w parafii blisko 6000, zwłaszcza że pozbaw iony 
mienia, ogołocony z dwu służących, z k tórych jednego  w ojsko 
zabiło, drugiego skłuło, nie ma naw et czem potrzeb  życia naj­
gw ałtow niejszych opędzić.

4) W reszcie pod dniem  18. M arca zaniosłem  do JC W W K s. 
K onstantego nam iestnika w Królestw ie w staw iennictw o za uwię-
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zionymi księżmi futejsżćj d iecezji Ćwiklińskim, Bierowskim i 
Wrońskim, prosz ąc o ich uwolnienie i dotąd odpowiedzi na żadne 
z tych podań i p’róźb nie odebrałem.

X . M aciej M ajerczak  Biskup.

D1ECE2YA KIELIECKO- KRAKOWSKA.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

(Kor. J. C. 22 Lutego *1 Po killćolptniem istnieniu Tygodnika 
katolickiego, który tyle kościołowi i nam przyniósł pożytku, 
poraź pierwszy dopiero odzywamy się z zakątka naszego do Was 
Bracia, witając Was staropolskiem i katolickiem pozdrowieniem. — 
Wina to wprawdzie nasza, że dopiero natarczywe z Waszej strony 
naleganie odmyka nam usta i zbroi niewprawną rękę w pióro, 
albowiem już dawnićj należało podać W am bratnią dłoń, gdyście 
ją  ku wszystkim polskim wyciągali kapłanom. — Ale tę winę 
zmniejsza trudność położenia, w "jakim zostawaliśmy i zostajemy', 
tudzież po części wrodzona nam niechęć do pism a, które najpię­
kniejsze pom ysły i najszczytniejsze zamiary w popiele zapomnie­
nia grzebie. — Zresztą nie było też m ateryi, ktorąby się z wa­
mi dzielić było można.' — Znany W am był dokła'dnie stan ko­
ścioła katolickiego w K ongresów ce. myśmy dzielili koleje losu 
innych D iecezyi, a to, co było nam bolesną raną, Wam opisywać, 
byłoby to dolewać do kielicha smutku i cierpień "nowej goryczy: — 
A i d z iś , choć niepodobna nam dłużćj milczeniem Was zbywać, 
obawa wstrzymuje ręk ę, by W aszćj nie zw iększyć boleści. Gdzie­
kolwiek bowiem smutny i nieśmiały wzrok nasz zapuścim, do 
zwątpienia i gorzkićj żałości powód się nastręcza. — Okolice 
nasze, owe piękne i romantyczne pagórki i lasy oświecają dziś 
łuny płonących m iast, które stały się igrzyskiem barbarzyństwa 
i w ściekłości, te doliny bujne tak milą kiedy indzićj rozlewające 
woń, napełnia skwiercz, sierot pozostałych bez dachu po pomor­
dowanych Ojcach i Matkach, lub płacz obdartych i z ziebłych  
starców i niewiast — te drogi wijące się wśród wiosek i miast 
wśród pól i lasów zasypane są trupami bezbronnych, a dzikie 
zwierzęta ostatniego nad niemi dokonywają morderstwa . — A  
wśród takich już dawno nieznanych w idow isk, czyż nie słusznie 
domyślać się m ożem , że nie miłym wam będzie nasz głos? Ale 
już trudno nam m ilczeć! wyjawiona boleść , co serce w skryto- 
ści gniotła, mniej bywa dotkliwą — znamy też wasze serca, mi­
łość i wiara je  rozgrzewa, a to przekonanie usta nam rozwięzuje.

Gdybym chciał odrazu wynurzyć wam to w szystko , ct> nas 
tu dolega i £ 0  nas pociesza, zbyt długą musiałbym napisać kor- 
respondencyą, któraby może wyczerpała mi materva na przysz­
łość. — Zacznę więc od tego , co wam najprzód wypow iedzieć 
winienem , to jest od opisu stanu Diecezyi pod wzlgędem du­
chownym, a tym sposobem uda mi się może wtajemniczyć W as 
w nasze życie domowe. —

Długoletnie sieroctwo i dopełniony rozdział Diecezyi tutej­
szej głęboką kościołowi naszemu zadał ranę — przerwana trady­
c ja  na'szyeh wielkich Biskupów, których' ostatnim szczątkiem  
był sp. X Karol zmarły na wygnaniu, zacierała w Duchowieństwie 
tutejszćm ową pobożność i religijność jaką się ono dawniej od­
znaczało — powszechnie rozlany w naszym kraju duch oboję­
tności i quietyzmu nawiedził i nasz zakątek — kapłaństwo zeszło 
na jakiś św iecko-m oralny urząd a sami kapłani nie wiele się od 
świeckich wyróżniać zaczęli. — Dzięki jednak tej Opiece, która 
nad swym kościołem do skończenia wieków czu w a, znałazły się 
na ziemi naszej obce i swojskie rośliny z Grodu Piotrowego prze­
sadzone i ztamtąd czerpiące życie, które obudziły uśpionych, roz­
grzały zimnych' ożywiły słabych — a tak przy pomocy Bożej 
i dobrej woli młodych z Akademii Warszawskiej wracających 
kapłanów zaczęło się widocznie jaw ić nowe w Diecezyi naszćj 
źjTcie , któve chociaż niewyrównywa ani swoim obowiązkom ani 
sąsiadom szczęśliwszym, daje jednak pewną rękojmią, "że będzie 
dobrą podstawą lepszej przyszłości. — Podparł nas też Bóg na 
tej drodze, dając nam Biskupa in partibus w osobie JW X. Ma­
jerczaka znanego Wam dobrze z wystąpienia przeszłorocznego 
na Kadzie Stanu królestwa, a przez to wzmocnił samo ognisko, z 
którego wszystko dobre i pożyteczne się rozchodzi. — Dziś 
więc już z pewną chlubą pow iedzieć o sobie możemy, że nie 
jesteśm y ostatni między ostatnimi —  utrzymaniem statecznem w 
obec najróżnorodniejszych pokus z prawej i z lewej samodziel­
ności kościelnej w kapłanach, dało najlepszy dowód jak uczuło 
swoją godność i wyższość. — Próżnemi też były wszelkie usiło­
wania sąsiadów mniej bacznych, a choć nie obeszło się bez w y­
rzutów i kalumnii, Duchowieństwo tutejsze wytrwało przy swera 
przekonaniu. W aszemu też to podobno pismu zasługę tego przj’- 
pisać należy, boć ono choć w niewielu pozostawało rękach, znaj­
dowało jednak zawsze wierne odbicie w sercach naszych tych 
zasad jakie rozsiewało. A by poznać dokładniej usposobienie

*) Odebraliśm y bardzo spóźnione.___________
W łaściciel i wydawca odpowiedzialny X. Prusinowski w Grodzisl

Duchowieństwa tutejszego, należy przypatrzyć się jego  pierwszej 
kolebce — Seminaryum Diecezalne, któremu najpierwsza należy  
się od Władz Diecezalnych uwaga, nie ustępuje w urządzeniu i 
wykładzie nauk innym Seininaayora w kraju" naszym a jeśli wol­
no mi iść za głosem ogołu (vox populi vox Dei) przyznać m uszę, 
że jak zawsze tak i dziś ma wyższość nad wielu innemi pod 
względem dobra professorów i Alumnów’ wykładu przedmiotów i 
środków. — Zwyczajna liczba 50 Alumnów wygodnie w obszer­
nym gmachu wraz z 6 Professorami, Biblioteką i t. d. pom ie­
szczoną być może i porządek dzienny wedle reguły Holzbausera 
sięutrzymuje. — Do wykładuTeol. dogm. używany jest Kliipfel i Lie- 
bermann. Do Homiletyki X. Hołowinski. Do Teol. Mor. Scavini. Prawa 
kanon.Devoti. — Historyi bity. nowe dzieło X. Bnlii’iskiego. Patrologia 
streszcza się w skryptach, a praktycznie dopełnianą bywa przez 
odczytywanie wyjątków znakomitszych z Ojców kościoła. — Za 
dzieło podręczne do Filozofii służy skrócony Ubaghs. — W ykład 
Pisma S. trwa lat cztery wedle komentarza Menochiusza. — W  
ogóle cały kurs studyów Seminaryjskich dzieli się na 3 oddziały 
lw szy  przygotowawczy , na którym przez rok jeden bywają w ykła­
dane: Język  Łacińki, Język i Literatura polska, Historya po­
wszechna. Jeografia, Fizyka, K atechetyka, Historya S. 2. Fi­
lozoficzny, roczny, na którym Alumni słuchają Filozofii, Lite­
ratury Łacińskiej, Introdukcji, Archeologii, Historyi blnćj. Pa­
trologii i Pisma S.. — W reście 3. Teologiczny na lat 3 rozło­
żony, na którym bywają wykładane: Pismo S. Teol. Dogm. 
Teól. Pastor. Teol. Moraina, Prawo kanoniczne, Historya bla., 
Patrologia, W ym owa, Homiletyka. — Przez cały zaś czas po­
bytu w Seminaryum ogólnie dla wszystkich bywają wykładane 
Rubrum i Ceremonie blne. raz w tj’dzień i Śpiew chóralny Gre- 
goryański dwa razy tygodniowo. — Co się tyczy Biblioteki ta 
znacznie powiększoną została darem JW X. Biskupa Majerczaka 
składającym się z całej kollekcyi Ojców Łacińskich i przypa­
dkowym a jedynie od dobrego usposobienia Duchowieństwa Dle- 
cezalnego zależnym nabytkiem Encykiopedyi Teolog, tomów 52 wyd. 
X. Mignę. — Nie brak jej też innych dzieł znakomitych. — Mó­
wiąc o kollekcyi Ojców z Biblioteki X. Mignę zakupionych nie 
m ogę przemilczeć, że w r. zeszłym  Duchowieństwo Diecezalne 
przyszło do przekonania, że.tylko czytania 0 0 .  Kościoła może nas 
podnieść i umocnić; jakoż z pośrednictwem tutejszego Konsy- 
storza sprawadzono 704 Tomów dzieł różnych kościelnych auto­
rów; bliższe ich wyliczenie znajduje się w numerze 3 m. Prze­
glądu katolickiego. —

Na tem pragnę już zakończyó  korrespondencyą niniejszą, 
nie dla te g o , bym chciał czytelnikom moim podawać wiadomości 
obcięte i niekom pletne, ale bo nie chciałbym zbyt wiele zajmo­
wać miejsca w Piśm ie, które go potrzebuje. —

W końcu wynurzyć Wam muszę serdeczny żal, że przy dzi­
siejszych okolicznościach już od dwóch Miesięcy przeszło W a­
szego T j’godnika nie czytałyśm y — bolejamy nad tem bardzo, boś­
my najsytniejszego pokarmu pozbawieni, ale zdaje się nie tak  
prędko jeszcze wolno nam będzie głód nasz zaspokoić ? X . L.

WŁOCHY.
lica  del Bologna donosi z M osi del Torello w Archidiecezyi 

Ferraryjskiej, że w tćjże parafii umysły są żywo zajęte cudownem  
wydarzeniem w małej kapliczce. Stoi tamże statua mała Naj- 
świetszćj Panny z ziemi palonćj. W pierwszych dniach Lutego 
ludzie wiejscy widzieli pot obficie ściekający z twarzy Matki 
Buskićj, co gdy sie potwierdziło w o b ec  licznych świadków w 
sposób bardzo uderzający i niezwykły, lud tłumami zbiegać się 
i modlić począł, składając dobrowolne ofiary na wyposażenie 
miejsca cudowmego. Utworzyła się do togo osobna kom m issya, 
która pilnie czuwa nad dalszym przebiegiem tśj sprawy.

I w innych okolicach cudowne powtarzają się łaski. W oko­
licach Bergamo żyła rodzina uboga złożona z ojca, matki i dwu 
dziewczynek. Ojciec i jedna z córek ciężko zachorzeli, a gdy  
lekki nie pomogły, matka zdrowe dziew czę w ysyła do hgury 
Matki Boskićj Bolesnej postawionej wśród ruin pobliskiego lasu, 
by pacierz zmówiło za ojca i siostrę i zaledwo dziecko poszło, 
wraca co prędzej przelęknione i pow iada, że w kapliczce zastała 
dwie bogato' ubrane niewiasty, z których jedna pismo jej w ręku 
trzymane pokazywała. Matka id z ie , widzi zjawienie i czyta, żo 
w tem miejscu wielka stoczy się bitwa wojska licznego. Zjawienie zni­
k ło ,a le  Obraz Matki Boskićj Bolesnej byłłzam i i potem zalany. Lud 
sie  zbiegł w tę w ieść i widział łzawą i spotniałą figurę przez 
ea'ty tydzień codziennie. Przytćm łask w ie le , i cudów, nawróceń 
pozyskano, naprzód wydobrzał ojciec ubogiej rodziny z córeczką. 
I tutaj Biskup mianował komisarzy czuwających nad dalszym  
przebiegiem wypadku, ale ani nie zakazywał ani nie aprobował 
nabożeństwa. Stary notaryusz miejscowy opowiadał, iż utrzym y­
wało się za jego  młodości podanie, iż przed powietrzem w Me- 
dyolanie tenże sam obraz potem krwawym się pocił. —

i. — Czcionkami Drukarni Tygodnika K atolickiego w Grodzisku.


